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drt^pfgf .  dla c a łe g o  ehryeśćjaństwal Wszakże, wobec 
s i ł .  k tori* te m ocarstw a zgrom adzają  i iiańych przy­
gotowań, czy n io n y ch  (ila w y s tą p ien ia  d ó  w i l k i  z N a ­
mi. przygiitowaiV,i-ktore wbrew ro zp oczynającym  się. 
okładom  i n i c  ustają wcale, o w s z e m ,  bfez przerw y ,  
z dniem każdym i nzlcglejszych nabierają rozmiarów, 
o b o w ią z a n i  też - je s teśm y ze S w e j  strony, pomyśleć 
n ie z w ło c z n ie  o pomnożeniu danych N a m  od B o g a  
środków dla obrony O jc z y z n y ,  dla l e g o ,  iżby p o s t a ­
w ie  niezłom ną i potężną zaporę przeciw wszelkim 
ni ej) czyj# cielsk im. xui -Rosję-, za machom, przeciw wszel- 
kiem u nastawaniu na jej bezpieczeństw '0  i wielkość. 
W ypełniamy tę nąjp jerw szą  powinność N a s z e ,  i we- 
zwawszj pomocy Najwyższego, z zupełną nadzieją 
w  łasce Jego, z ca łą  ufnością w miłości N a s z y c h  
p o d d a n y c h ,  jednomyślnych z N a m i  w  uczuciu przy­
wiązania do wiary, do prawosławnego kościoła, i do 
ukochanej Ojczyzny N a s z e j ,  zwracamy się z tern no- 
wera w ezw aniem do wszystkich stanów Państwa, roz­
kazując:

Przystąpić do zebrania powszechnej milicji krajów ej.
P raw idła o składzie i urządzeniu tej milicji zosta­

ły  przez Na s  rozpatrzone i zatwierdzone, i są po 
szczególe wyłożone w oddzielnej ustawie, Będą one 
wszędzie przyprowadzone do skutku z dokładnością i 
gorl iw ośc ią ."

óeruz już  Rosja miewała do przebycia ciężkie, nie-

L  I S  T

OD RED A K CJI DZIENNIKA W A R S Z A W S K IE G O .

(C ią g  d a ls zy ) .

A jednak F re d ro  nie jes t ró w n y m  w  swoich ko- 
medjach, i to może jeden  dow ód  więcćj dla nas iż 
o n j e s t  niezwykłym talentem. W szakżeż najznako­
mitszy gienjusz komiczny nowożytnych w ieków , n ie­
zrów nany dotąd Moljer był najnierówniejszym pisa­
rzem  pod słońcem. 1# olbrzymia tw órczość jedno- 
czccma prawdę w ydaw ała na św ia t  i p ierwszorzę­
dne komedje, k tóre  dotychczas za wzór tego rodza­

j u  służyć mogą j naśladowanie nędznych fars w ło ­
skich albo francuzkich ja rm arkow ych  błazeństw , ale 
na każdem z tych dzieł widać piętno gienjuszu i ża­
d n e  z nich nie przeszło bezużytecznie przez deski 
sceniczne.

Byli tacy którzy zarzucali F re d rz e  zbytnie p rze­
jęcie się m anjerą fraficuzką. To coś nakształt o- 
w ych dawnych Idótl iw ćj  pamięci klasyków, którzy 
skoro  się tylko okazało jakie wyższej wartości dzie­
ło ,  w7.jakimkolwiek rodzaju było ono pisane, m ó ­
wili: „ N i c  dziwnego ze dobre,  bo też tó jest dzie­
ło  czysto klassvczne.“  Jeżeli F re d ro  n a ś la d u je , 'b o - , 
gdajby wszyscy u nas tak naśladowali. S tworzył oh

kiedv ok ru tne

- l - W —

ób,.

Jutro Ś. Romany Panny. .
Wschód s ł o ń .  o  god. 7 min. 2. — Zachód o  p, 5  m. 26.

— m i i -  u k m w U '  A ,e  "■'y-bawiał.jf j ą  zaw sze ,  p o ­
korna wiara w Opatrzność i - s c i s ł y  niczem n ie  za-  
cł)wiaii\ związek O e s ą r z ^ .  z po.cjdąnymi, g o r l iw e m i  
dziećmi J e g o .  Niech f a k ^ ę r a z . lb ę d z ie ,  a B ó g  czyta­
jący w sercach ,  b ło g o s ła w  iąc-e, czystym  zam iarom ,  
Nam dopomoże.

p a n  w Sl. Petersburgu, w dniu 29 stycznia, lata 
ml Narodzenia Chrystusa Pana tysiąc ośmsel pięćdzie­
siąt piątego, panowania N a s z e g G trzydziestego.

Na o ry g in a le  w ła s n ą  J e g o  C e s a r s k i e j  
. r  , . M ości ręką napisano:

_■ «MIKÓŁAJ.«

-tiKAZY CESARSKIE DO RZĄDZĄCEGO SENATU
I.

Manifestem Na s z T m  powoławszy wszystkie stany 
Pańśtwa do obrony Wiary, Tronu i Ojczyzny, rozka­
zujemy: 1) Milicję krajową złożyć i urządzić według 
zasad ząłąćzająccj się. przez N a s  zatwierdzonej usta­
wy. 2) Do złażenia milicji i zebrania doń milicjan­
tów przystąpić w tych gnbernjach Państwa, które bę­
dą ku temu przez N a s  wskazane osobo cmi ukazami. 
Rządząćy senat nie omieszka uczynić stosowne ku 
wykonaniu niniejszego rozporządzenia.

II.
Dla p o czą tk o w eg o  utworzenia milicji krajowej na 

zasadzie  M anifestu Na s z e g o  i zatwierdzonej przez 
N a s  w dniu 2 9  bieżącego stycznia ustawy, rozkazuje­
my: 1) T a k o w ą  milicję przywołać natychmiast w gu- 
bcrnjach: St. Petersburgskiej, Ołonieckiej, Nowgo- 
rodzkiej,  Iwerskiej ,  Smoleńskiej i Korskiej.  2) Zaś 
w  gnbernjach Moskiewskiej, Wołogodzkiej,  Kostrom- 
skiej, Niżegorodzkiej, Jarosławskie j,  Kałużskiej,  O r­
łowskiej,  1 niskiej, Hiazańskiej, Włodzimierskiej, Tam- 
bowskięj i Penzenskiej,  ze względu że w tych gnber­
njach ma się jeszcze odbywać od 15go lutego po 15 
marca 12ty częściowy zaciąg rekrutów , zbieranie m i­
licjantów do milicji dokonać w okresie od 1 kwietnia 
po 1 maja b. r. 3) We wszystkich wymienionych gu- 
bernjach zebrać milicjantów w liczbie przez ustawę o 
milicji oznaczonej. Rządzący senat nie omieszka, ku 
wykonaniu niniejszego, uczynić stosowne rozporzą­
dzenie.

Na oryginałach w łasną  Je g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  ręką napisano:

>iM1KOŁAJ.«
St. Petersburg, 29go stycznia 1855 roku.

W IA D O M O ŚC I Z KRYMU. 
Jenerał-ad ju tan t książę Menszykow donosi, pod d. 

23 stycznia (4 Bitego), że w nocy na 2 0  stycznia (1 
lutego), dokonaną została z Sebastopola wycieczka 
przeciw prawemu skrzydłu  przykopów francuskich. 
Oddział nasz, złożony z 330  ludzi dowodzonych przez

lejtnanta Biriulewa, zbliżył się do zajmowanych przez 
nieprzyjaciela lożamenfów, a takow ał go śmiało ba­
gnetem i o d p a r ł  go stamtąd. Niezważając na silny tak 
z ręcznej broni jak  i kartaczowy ogień krzyżowy z ba-  
terji lrancuskich i angielskich, le jtnapt Biriulew ata­
kow ał jeszcze sześć razy bliższe przykopy i taką za­
da ł  nieprzyjacielowi klęskę, że jeden z przykopów 
wspomnionych by ł napełniony ciałami Francuzów, 
u których wzięto do niewoli trzech oficerów i siedmiu 
niższych stopni. U nas zaś zabito praporszezyka 
z Wołyńskiego pułku piechoty Semeńskiego,. i trzech 
szeregowców; ran iono  trzydziestu czterech ludzi, 
w liczbie tych majtka Koszka, jednego ze znanych 
naszych zuchów, .7 *f; idób fisaoiłAn ów

W doniesieniu swem o tej pomyślnej rozprawie, 
jenera ł-ad ju tan t  baron O s te n -S a k e n  zaświadcza o 
świetnej waleczności i rozporządzeniach lejtnanta Bi­
riulewa, który po raz już czwarty dowodzi w wvcie- 
czknch z przykładnem powodzeniem.

Wyjąwszy tę wycieczkę około  Sebastopola i w je ­
go okolicach nie ważnego nie zaszło do 23  stycznia 
<4 lutego), Ogień naszej artylerji nie przestaje prze­
szkadzać posuwaniu się naprzód robot oblężnjczvch 
nieprzyjacielskich. (Inicalid Runlu).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  J O .  F e l d m a r s z a ł e k  K s i ą ż ę  W a r s z a w s k i ,  h r .  P a s k e w i c z  

E r y w a i i s k i ,  N a m ie s tn ik  K r ó l e s t w a ,  d z iś  r a n o  p o w r ó ć , !  z P e ­
t e r s b u r g a  d o  W a r s z a w y .

N a cz e ln ik  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
m i a n o w a ł :  X g o  s e k r .  P o c z .  W a r s z .  K a r o l a  B a r c e w ic z a ,  IV. 
s e k r .  t e g o ż  p o c z t a m t u ;  s e k r e t ,  u r z ę d u  p o c z .  w  S u w a ł k a c h  
A lex .  Z a k r z e w s k i e g o ,  s e k r .  p o c z t .  W a r s z . ;  s e k r .  u r z ę d u  p o c ? .  
w  K r o ś n i e w i c a c h  K a z im .  T r u s k o l a w s k i e g o ,  s e k r e t ,  u r z ę d u  
p o c z t o w e g o  w  S u w a ł k a c h ;  k a n c e l i s t ę  z a r z ą d u  p o c z t .  A lo jze ­
g o  G r z a n k o w s k i e g o ,  s e k r .  u r z ę d u  p o c ż t .  w  K r o ś n i e w i c a c h !

— W z a k ł a d z i e  a r t y s t y c z n o - l i t o g r a l r c z n y m  S ł a w m i l j a n a  
F a j a n s a ,  w y s z ł o  d r u g i e  w y d a n i e  ty le  p o ż ą d a n e g o  o d  p u b l i ­
c z n o ś c i  O o f a z i i  c u d o w h e g ó  Matk i Boskie j  C z ę s to c h o w s k ie j  
w  C h r o m o h t o g r a f j i ,  w y j ę t e  z W z o r ó w  s z lu k  średrfi o w i e c z n y c h  
p r z e z  JW gO h r .  P r z e z d z i e c k i e g o .  P a n o w i e  k s i ę g a r z e  i o s o ­
b y  k tó re  z a m ó w i ł y  t e n  o b r a z  w  z a k ł a d z i e ,  r a c z ą  s ię  z g ło s i ć  
p o  o d b i ó r .  C en a  e x e m .  r s r .  I .

— N a k ła d e m  B. M. W olfa  k s i ę g a r z a  w  P e t e r s b u r g u  i 
M o h y le w ie ,  w v s z ly  i s ą  do  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  H. N a t a n s o -  
n a ,  o r a z  w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h  w  W a r s z a w i e '  j a k  r ó ­
w n i e ż  i n a  p r o w in c j i ,  n a $ t ę p ó e  n o w e  dz ie ła :  C h a t a  za  w s i ą ,  
p o w i e ś ć  J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  3 t o m y  w  I 6 c e ,  r u b  s r .  3 .  — 
O s t a tn i  z N ie c z u jó w ,  to in  6 t y  z a w i e r a j ą c y :  G n i a z d o  N i e c z u -  
j ó w ;  P ie r w s z a  w y p r a w a  p a n a  M ar c in a ;  K a s z t e l a n i c e  L u b ą -  
c z e w s c y ,  p o w i e ś c i  s p i s a n e  p r z e z  Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o ,  
I 6 k a  r s r .  1 k o p .  5 0 . — S k a r b c z y k  p o e z j i  p o l s k ie j  Z.  5  p r e ­
n u m e r a t a  na  2 4  z e s z y ty  r s r .  6 .

prawdziwe polskie charaktery , a mianowicie s tw o ­
rzył kobietę polske, którćj przed nim nie było ani 
w  sztukach dramatycznych, ani w  powieściach, ani 
nigdzie zgoła.

W  F re d ry  sztukach, na przekór tych którzy mu 
naśladowanie francuzów zarzucają, brak  w łaśnie t e ­
go w czem  obecnie komedja francuzka najwyżćj w y ­
celowała, brak węzła dramatycznego, intrygi. Bo nie 
b ie rzm y . za przykład Moljera, w k tórego  sztukach 
taki b rak  nieraz czuć się daje, Moljer nie był f ran ­
cuzem, ale gienjuszem Europejskim , jego  typy rzec 
można z całego rodzaju ludzkiego są brane, tak jak 
dzieła jego do całego ucywilizowanego św ia ta  nale­
żą. I  w tym braku, jeżeli to jes t  rzeczywistym b r a ­
kiem w charakterystycznych komedjach, jes t  pewne 
zbliżenie pomiędzy F re d re m  a Moljerem. W  żadnćj 
komedji F re d ry  nie mamy tego co w Scribem , na- 
przykład, najdotykalniej uczuć się daje, to jest tak

tak natężonego interesu , zepowikłanój intrygi,
widz niecierpliwy rozwiązania, chciałby jednym 
zamachem przeskoczyć wszystkie sceny oddzielające 
go od kpńca sztuki. Ale za to charak tery  z jakiej­
kolwiek epoki i jakiejkolwiek w ars tw y  społeczeń­
stw a F re d ro  je  bierze, są najwybórnić) przedstawio­
ne. Rzadko kiedy przesadza i karykaturuje,- ale naj­
częściej bierze z życia, z p raw dy i przedstawia ży-' 
wotnie i z prawdą.

Ciekawym byłby rozwój (zmienianie kierunku ta­
lentu F redry ,  k tóry  najlepiej się wykazuje z szeregu 
dzieł jego koleją czasu n istępujących po sobie .—  
Z początku błąka się on jeszcze ‘jak gdyby szukał 
w łaściwego sobie rodzaju, od wybornych obrazów 
przechodzi do farsy i zabawki, od Przyjaciół do Dam
i huzarów. — od Ś lubów  panieńskich, do n o w e ­
go Don-Kiszota, —  od O dludków  i poety do tego
zabawnego szaleństwa k tó regó ty tu ł  „ G w a ł tu  co się
dzieje'" nie wypowiada jeszcze wszystkich oryginal­
ności i wszystkich wybryków  talentu, jakie tam czy­
telnik napotykać może. Aż nareszcie rozmyślił się 
sam z sobą, zdaje mu się że w pad ł na trop sobie 
w łaściwy, siada do stolika i jednym  pociągiem p ió ­
ra  kreśli Zemstę i Dożywocie odmienne formą, od- 
mienpe treścią, odmienne obrobieniem ad innych 
sztuk jego. i po wykończeniu tych dwóch u tw orów  
składc pióro jak Rossini po napisaniu W ilhelm a 
Tela i tńilczy jakby lękał się coś .lichszego wartością 
od tych dw óch  znakomitych sztuk napisać.

Jednem  słow em  wszystkie prawie komedje F re d ry  
w  szczegółach są doskonałe, w całości jednak  Ś4 Wo­
dy których, chociaż ła tw e są do przebaczenia, zataić 
jednak  nie można! NajpierWszą i najgłówniejszaNajpierWszą i najgłówniejszą 
z nich jest słabość zawiązku dfamatycznegWó którńj 
już wspomnieliśmy. W  niektórych naw et z 
sztuk b rak  zupełny prańde tego zawiązku napdzy-



—  ,,Letycja  Po lka"  t r e m h la n te  gkotnpwnowana p rz e z ^  
K o n ra d a  K ucharzew skicgo ,  d e d y k o w a n a  W ina  K azim ierzo­
wi t fo ryn  Zdzitowieckiemu, wyszła, z li tografji  i. MUUer i 
j e s t  do nabyc ia  po kop. sr. 15. 3

—  W dniu onegdajszym dyrekcja g łó w n a  Towa-'- 
rzystwa kredytowego ziem skiego , w obec obu komi­
tetów Towarzystwa, pod przewodnictwem JW ^s se ­
natora tajnego radcy dyrektora g łó w n eg o  prezydnją-1 
cego w komisji rządowej przychodów i skarbu, odby­
ła  publiczne posiedzenie na którem odczytane zosta­
ł o  zdanie sprawy z czynności ubieg łego  2go  p ó łro ­
cza 1 8 5 4 ,  a 5 7  od zawiązania się Towarzystwa,—  
Ze sprawozdania takowego dowiadujemy się że w ie­
rzytelność Towarzystwa z obu okresów na 5 7 5 6  do­
brach zahypotekowana wynosi rubli sr. 5 1 .3 9 9 ,5 8 5 .  
Listów zastawnych w obiegu znajduje się z okresu  
2 g o  na summę rubli sreb. 1 5 .4 8 6 ,6 7 5 :  z okresu 3go  
ria summę rubli sr. 2 5 ,2 6 2 ,1 6 0 .  Należność do po­
brania z dóbr w minionem półroczu w ynosiła  rubli 
s t .  2 ,4 9 7 ,9 5 8  kop. 4 na to w p ły n ę ło  rubli sr. 
1 ,7 1 2 ,5 0 7  kop. 2 2 Zal egł o na dobrach z dniem  
1 (13) stycznia 182 5  r. rubli sr. 7 8 5 ,4 5 1  kop. 2 3 . —

•W ‘wykonaniu w łaściwych przepisów exekueyjnych,  
za zaległość Towarzystwa sprzedanych zostało v.* cią­
gu półrocza, dóbr 5  W łasność  Towarzystwa stano­
wiąca w ynosi rsr. 2 ,8 1 2 .1 3 9  kop. 6 7 3/<- Należność  
do w ypłaty  za listy zastawne w ylosow ane i kupony  
półroczne w yn osiła  rubli sr. 2 .6 6 4 ,8 3 0  kop. 65; na 
to w ypłacono rubli sr. 1 ,8 6 8 ,6 9 1  kop. 6 5 ,  pozostaje 
do w ypłaty  dla niezgłaszających się po odbiór nale­
ży tości rsr. 7 9 6 ,1 3 9 .

$  Panna Józefa Śmigielska napisała i przed kilku 
miesiącami z łoży ła  w redakcji jednego z pisem War­
szawskich now ą powieść. Oprócz obrazków druko­
wanych w Atheneum Kraszewskiego, już to z kolei 
trzecia praca panny Śmigielskiej. Pierwszą w dwóch  
tomach S ukcesje i  p ra c a , drukował W olff w  Peter­
sburgu (recenzja tej powieści w Dzienniku przez Za- 
polskiego znajduje się w Nrze 7 3  r. z.). O drugiej 
powieści trzytomowej pod tytułem W ychowanka do­
k tora  pisaliśmy także (patrz Nr. 184  Dziennika War. 
z r. z.). Dzisiaj ta powieść znajduje się w Krakowie  
i ma być og łoszona w feljetonie Czasu. Trzecia i o-  
statnia panny Śmigielskiej praca o której teraz dono-  
sim nosi tytuł: W edłu g  starcu g ro b la , jest pow ie­
ścią we dwóch tomach. Autorka pisze z celem, w niej 
nie ma w łaśn ie  tej zasady, że sztuka tylko dla sztuki, 
a cel szlachetny tych wszystkich powieści panny Ś m i­
gielskiej jeden, obudzać ducha z letargu u m ysłow ego  
i dowodzić że  praca uszlachetnia, że każdy człow iek  
wart o tyle, o ile siebie sam wyrobił.  Jak się to au­
torce udaje? wyda o tern wyrok publiczność, a potem  
dzieje literatury. My sprawozdawcy codziennego ży­
cia, wskazujem tylko na fakt nowy.

WIADOMOŚCI ZAGKM HZm
A M E R Y K  A.

Ostatnie wiadomości z New-York donios ły  o aresz­
towaniu w tym porcie okrętu M assachussets. podej­
rzanego o posiadanie na pokładzie brom, amunicji i 
t. d.. przeznaczonych na now ą wyprawę przeciw Ku- 
bie. New York f fżoY zM _ ^ d n in _3 0g o^ ^

kład Od.lud.ki i poeta, Pierwsza lepsza, Pan Jowial-  
śki, szczególniej pierwsza, jakkolwiek można ją u- 
w ażać  za bardzo piękny u tw ór  poetyczny, nie jest  
W’cale komedią, i nie w łaśc iw ieby  jej daw ano to na­
zwisko. Skutkiem tego  nigdy prawie u Fredry  akcja 
nie idzie dość żyw o, chociaż tak naturalnem, g ład-  
kiefn a dow cipnem  djalogowaniem, poeta ten brak 
zastąpią, że czytelnik ani w idz nie czują go wcale.  
W ie r sz  Fredry lekki, ła tw y ,  czasem.zaniedbany, ale 
to zaniedbanie jest  umyślne, można poniekąd t w i e r ­
dzić, że to jest kokieterja w ielk iego talentu. Każda  
z osób przez n iego stworzonych, chociażby wr naj- 
śmieszniejszem przedstawiona, św iet le  nigdy odrazy 
nie wzbudza; nie jest  to obm ow a ale żart co nie ra­
ni zbytnią ostrością wyrażenia. Czasem się zdarza, 
jte w  przedstawieniu sztuk Fredry artysta jaki chcąc  
dobrze wydać przed publicznością komicznosć s w o ­
jej roli , przesadza ją, a toż samo żę ta przesada od- 
razu postrzedz się daje, toż samo dowodzi,  jak F r e ­
dro z natury i życia czerpie, nie uciekając się do szsu -  
cznych nadrabiać. Z p ierw szego  rzutu oka w z ią w ­
szy charaktery jak np. Ł atk i w  D o ży w oc iu ,  Papki­
na w  Zemście za mur graniczny, Kapki w  Odlud-  
Łach i poecie, zdawałoby się m oże że one grzeszą 
p rzec iw  naturalności,  a jednak tak nie jest. W sz y s t ­
kie te  charaktery m ogły  istnieć i zaprawdę istniały.  
Jeżeli jakie za nadto drażliwe uszy razi czasem w k o -

nieklóre szczegóły  w tym przedmiocie. Aresztowanie
nastąpiło na żądanie p. S toughton,konsula hiszpańskie­
go, który ośw iadczył że ten paro p ływ  został u c k u i-  
powany i uzbrojony w granicach Stanów Zjednoczo­
nych, przez nieznane osoby, w zamiarze; użycia gtb
w służbie  mieszkańców Kuby do  •-czynów - iricprzyja-
qielskich przeciw własności królowej hiszpańskiej, 
w brew artykułowi 5m u prawa z20jgo kwietnia 1 8 1 $ ;  
roku. Jednakże n ic  znaleziono nic prócz ładunku u- 
przęży na konie nie zapisanego' w deklaracji ładiuikd.
Kapitan paro p ływ  O M assac/n/ssets. zamierza wytucz»ć  
rżądówi proces o  szkody zrządzone pin przez areszto­
wanie statku.

Z  drugiej strony przybycie korwety sardypskiej Des 
Genei/s z dość znaczną liczbą passażerów. spow od ow a­
ło  ze strony władz miejskich w New-York zupełnie  
wyjątkowe środju. Konsul sardyński zcisfał Zawiado­
miony, że przcdsięwżfęlem będzie śledztwo względem  
przeszłości osób znajdujących się na tym ślh tlili. dla 
przekonania się czy które z nich iiic b y ły  skazane  
w|kraju na karę za żebractwo, lub czy który //emigran­
tów nie stanie się niebezpiecznym mieszkańcem. Te 
dwie kategorje zostaną zupełnie  w yłączone a inni pas- 
sażerowie muszą z łożyć rękojmie że nie staną się c i ę ­
żarem nowej ojczyźnie. .1

Pożądane byłoby żeby zamiast pozwalać gromadzić  
się w New-York zdrowym biedakom, odsy łano  ich da­
lej w okolice rolnicze, w których mogliby korzystnie  
oddać się pracy. Petycja w tym celu została przez p. 
Steward złożoną w senacie Stanów  Zjednoczonych, 
imieniem robotników z New-York ispodziew aćsię m o ­
żna że ta izba przyjmie przychylnie tę prośbę.

—  Dzienniki amerykańskie don ios ły  niedawno o 
zakupieniu przez Stany Zjednoczone wyspy Galapa­
gos. P ro g re sso  wychodzący w Guayaquil oburza się. 
że śmiano wydrukować, że rząd w Ecuador ustąpił  
rządowi Stanów Zjednoczonych archipelag Galapagos  
i to za nędzną kwotę 3ch miljonów dolarów, kiedy te 
wyspy dziesięć razy więcej są warte niż dolina Mesil-  
la, przedana za 10 miljonów dollarów przez Mexyk. 
Oto w ed łu g  P ro g re sso  okoliczność która dała powód  
do tej pogłoski.

Rząd Stanów  Zjednoczonych zaprop on ow ał rządo­
wi Ecuador pożyczkę 3ch miljonów dolarów na pro­
cent 5 od sta rocznie, z warunkiem aby obywatele Sta­
nów Zjednoczonych biorący ładunki gnana na w y ­
spach Rzeczypospolitej Ecuador, płacili o jeden dolar  
niżej na beczcze, i żeby t y m  sposobem pożyczka ta zo ­
stała umorzoną. Propozycja ta przedstawiona kongre­
sow i. została przyjętą. ( Independ. B elge.)

—  Czytamy w Union (dzienniku wychodzącym  
w' Washington) Times i inne organa prasy angie l­
skiej, równie jak wszyscy jego  przyjaciele an glo-tu -  
reccy  nie znajdują dość silnych wyrażeń ani dość ener­
gicznych epitetów, do potępienia postępowania Ros-  
sjan pod B ałak ław ą, którzy niby mieli strzelać do w ł a ­
snych swoich żołnierzy zmięszanych z wojskiem an­
gielskim; mieszczą oni to postępowanie w szeregu naj­
bardziej barbarzyńskich i uważają je za obrazę ludzko­
ści i cywilizacji. Nie przyjmując za prawdę ani odrzu­
cając tego faktu na samo tylko świadectwo dzienni­
ków angielskich, radzi przynajmniej jesteśmy uspra­
wiedliwić łatwość z jaką zdaje się że przyjmujemy za

medjach Fredry jaki zbyt rubaszny dow cip  za m ało  
osłonięty, to nie wina komedjopisarza ale m ow y  na­
szej, która z taką trudnością  nagina się do dow cip-  
nych wyrażeń.

A le  czy Fredro  kreśląc w yborne charakterystycz­
ne obrazy, u tw orzył kiedy ca łość  zupełną, w  któ-  
rejby jaki odcień spo łeczeń stw a  przejrzawszy się,  
m ó g ł  znaleść zupełnie  w ierne  sw oje odbicie .  Nie  
zaiste, w e  wszystkich utworach Fredry, napróżno-  
b yś szukł rozwiązania tego  zadania, N ie  chcę przez 
to w yszukiw ać b łęd ó w  w  jego  sposobie tw orzenia ,  
ani u trzym ywać że gdyby inaczój którą ze sw oich  
sztuk obm yślał,  byłaby lepszą i dokładniej o d p o w ie ­
działaby celow i komedji. , ,D ziw i mię w ie lce  m ów ił  
mi raz pew ien  autor, jak panowie krytycy pisząc re ­
cenzje tćj lub ow ej p ow ieśc i ,  tćj lub ow ćj sztuki,  
wykazują autorowi błędy w  samym jego  p ierw ot­
nym planie i przedstawiają mu wzamian sw oje  w ła ­
sne myśli. N ie  chcę  wchodzić w  to czy mvśli panów  
krytyków  są lepszemi czy gorszemi od myśli same-  
goż autora, ale gdyby ten ostatni postąpił sobie p o ­
d łu g  ich wskazania, dzieło wyszłoby inne zupełnie ,  
m ogłoby  być lepsze lub gorsze ,  ale w  każdym razie  
byłoby to co innego , niż to co autor sobie napisać  
zamierzył."

Znajduję to zdanie bardzo słusznem i w ierzę, iż 
każdy talent ma swój zakres w  który go  n a tch n ie -

prawdę tę lak, oburzającą dzikość, i  dostateczną samą 
w sobie jak nas zapewniają d/iriitdki angielskie, aby 
ściągnąć na tych. którzy ją popełn iają  tytuły Kaniba­
lów, H u  u nów i t. d„ ilająg wiedzieć światu, iż nie w y­
chodząc z naszej ziemi, a naw et:nie przekraczając za­
kresu naszej historjivziiajdiijcmy zapa ln ie  mlporric- 
d n i  wypądek ternu okpoptitinit czyn ow i. Jeśli który 
z licznych obrońców pnystw sprzymierzonych, a prze­
c iw ników  Rossji, zechce zajrzeć do  Ulgo rozdziału  
l i i s to i j i  je n e r a ła  tfa /hanael Greene przez p. G ilm o­
re Sim ons,,  ujrzy tam z wiclkićm dla siebie zbudowa­
niem, iż w bitwie pod Guelfoni. między jenerałem  
Grcrne i Cqrnvallisem. ostatni w idzącgwurdję angiel­
ską w zupełnej ucieczcze przed jazdą amerykańską i 
zwyęicztwe. p'1 zechy tające,się na stronę tych ostatnich, 
rozkazał artylerji pana Lend stojącej na wzgórzu, sy ­
pnąć ogień na równinę, dla wstrzymania zapędu am e­
rykan. Ten okrutny rozkaz został spełn iony  bez l i to ­
ści. Każdy Strzał obalał całe  szeregi bez różnicy przy­
jac ió ł i nieprzyjaciół. Co czynisz? w o ła ł  O ’Hara, dzie- 
siąfkojesż własnych swoich żołnierzy! Wiem o tern. 
odpow iedział Coruvallis, ale nie ma innego sposobu. 
Środek fpfi jakkolwiek okrutny, stał się zbawiennym  
dla anglików, jazda amerykańska, została odpartą, a 
z.wy.ćięztw.ó nierozstrzygiiione. Ale połow a świetnego  
bataljonu gVardji angielskiej, op łaci ła  szlachetną  
krw ią swoją,tę okropną korzyść i żołnierze jego zdzie­
siątkowani przez w łasną arlylerjr, trupami pokryli 
póle.które by ło  świadkiem tej strasznej rzezi.

. {Journal de  & Petersbou rg .)
V R  A N  C  J A .

P a ryż  U) Lutego. Prace komisji Ciała prawoda­
wc ze g o  w pr zedmioc ie  prawa municypalnego i up o sa ­
żenia ariTiji postępują, ale co do pierwszego prawa  
komisja  ptrżyiuała b l i sk o ,6 0  poprawek. Jeden d e p u ­
t o wa n y  sam na .siebię pofjał ich aż 2,0 . Do tychczas  
Żadpa z tych . pó pr a wę k  nie by ła roztrząsaną prze/  
komisję rządowvą. tylkq ki lku ąpjprów z os t ał o  w e zw u r  
nemi prz.ęd komisję Izby, , ■

Prawo o rekrutowaniu więcej postąpiło. G/.łunko-
wie rady stanu mający bronić tego projektu w, Izbie, 
poczynili już niektóre poprawki, i zdaje się. żu *iie 
przystaną na propozycję pana- Bryas. aby w czasie 
wojennym, w olno było  rodzinom wybierać zastępców  
w sposób jaki im będzie najdogodniejszym.

Spodziewają się w poniedziałek przedstawienia w iz­
bie budżetu: bez przywróceniu dodatkowych 17 oenti- 
m ów . które chw ilow o zagrażały własności ziemskiej. 
W miejsce tego ma być wprowadzone przeniesienie na 
rok 18 5 6  niektórych kosztów robót publicznych, któ­
re będą wykonane w roku bieżącym, ale zapłacone  
bonami na rok I 8 5 o  z procentem 3 od sta.

—  Dziś wieczorem będzie bal u pana Killanlt. ju ­
tro w pałacu miejskim, w poniedziałek u księcia Mu­
rat, a we wtorek u p. de Morny. (fn dep . B elge .)

H I S Z  P A N J A.
M adryt 9 Lutego. W ed łu g  Clamor pu b lico , kon­

trakt którym pan Salamanca obowiązuje się zakupić 
własność  kolei żelaznych z Madrytu do Aranjuez. i 
z Aranjuez do Almanza, zwracająeskarbow i sum my ja ­
kie otrzym ał dawniej jako przcdsiębierca, jest już za­
twierdzony i podpisany. Jedną z klauzul tego konlra-

nie w prow adziło  i z k tórego się nie wydala. Jeżeli  
nie zrobił inaczój, to  najczęściej d la t e g o  że nie m ó g ł  
inaczej zrobić, że to  jest natura je g o ,  że to jes t  gra­
nica której nigdy bezkarnie przestąpić nie można.—  
Niech -więc tylko sum iennie a z prawdą obrobi to co  
mu w ła sn y  instynkt talentu do obrobienia naznaczył  
a w y w iąże  s ię  zawsze z zadania, z ch w a łą  dla sieb ie  
z pożytkiem dla ogółu . Fredry zadaniem jes t  szkico­
w ać  dla nas częściow e wady, śmieszności i zboczenia  
społeczeństw a naszego, a przynajmniej tak musi być  
bo w żadnćj ze sztuk sw oich  nie wychodzi po za ten  
obręb.

W ię c  w calę  Fredrze za złe  nie mamy, iż nie do 
konał tego ,  do czego go ani talent, ani dążenie n ie  
usposabiały, a ubolew am y tylko, że dotąd jeszcze  
brak komedji któraby była ca łkow itym  dramatem  
życia, daje się czuć w  naszój poezji dramatycznćj.

Pomiędzy Fredrą  a Zabłockim różnica jes t  na­
przód ca łego  półstulecia, które tych autorów  dzieli  
pomiędzy sobą, a p o w tóre  sposób zapatrywania s ię  
na św iat i brania z n iego przedmiotów. Zabłocki  
przyswoiwszy sobie poniekąd manjerę dawniejszych  
francuzkich komedjopisarzy, brał postacie dalekie od  
prawdy bo przesadzone aż do zupełnego  skarykatu-  
ryzowania. Znajdował on iż nie ma dość ostrój bro­
ni, n ie m a  dość silnej śmieszności żeby nią celem p o-  
prąw y sypnąć w o czy u jem n ó j  stronie świata. l w ó w -
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k lu  jest.  ze w  dw a tygodnie po jego podp isan iu  sekcja  
z Alicante ma hvć o tw o rzo ną  dla publiczności.

(Jifdependanće Detge).
N I E M C Y.

_  Czytamy w koresp on den c ji  z B«deu w Gazette 
AugsburgXkky. : * *  , . T

Niedawno p o w róc i ło  do dom u kilku  ^ a d e ń c z j k ó w ,  
którzy znajdowal i  Się w e francusk ie j  legjL cu dzoz iem ­

sk i e j  w Krymie. P o tw ierdza ją  oni.  że opijjy d z ie n n i ­
ka rsk ie  n ędznego  s ta n u  a r in ji  ang ie lsk ie j  na ty m ,p ó ł ­
wyspie nie są wcale przesadzone, i że s t i^ .a rn } j i  f r a n ­
cuskiej nie wiele jes t  fefwzy. a z legjj cudzoziemskiej 
r n d y l k o  wielo d e z e r le m je d o  Kossjan, ale wszyscy k tó ­
rych czas uwow v u p ły n ą ł ,  a b  u -ląp.ują .napow rótjdo  
tegji ale opuszczają  K rym . \AUg./ZeilungV

T V  R C J A.
•— W iadom ości z K on s tan tynopo la  2 2  stycznia  o -  i 

trzym ane  p r i r *  Prcus. Lorres/ . dot żo po.mż^'{

Cho le r a  opuśc i ła  nas  s tanowczo,  bo zapewnie  
ała ,  że ii^epjpdobjin ipioązkft.ć w Krymie.
C o d o  py\yo | jz(ń i i  n.iszeęo przedsięwzięcia prze

ci w Scbastóp.olow i. nie o >g ę j u i  z taką z pewnością  
mówić  j ak  w poprzedn i ch  ,moic{i listach.  Widpczńehi  
j es t  dla k a ^ ę g o  kto tylko chce widzięćj ,że to mias to 
wzmacni a  sfę forlylTka'cjarrii z każdym dn iem,  f.ife 
wszelka zwłoka  z naszej  s t rony jest. n ie zmie rną  ' ko­
rzyścią dla Kossjau.  którzy zgromadzi l i  w tej tw ie i r  
d/.Y tyle wąjskp ile tylko óna pomieścić mog ła .  Ci l u ­
dzie dobrze  og rzewan i ,  ubran i  i regu la rn i e  fazowani ,  
da leko lepiej  i prędzej  pracu ją  niż nasi .  którzy ciągle 
są przezi ębnięc i  i zmoczeni.  W chwil i  przy puszczenia 
s z turmu ,  bardzo być może,  że każdy dum będzie m a ­
ł ą  os t rą  na j eżoną fórlecą należycie pod minowaną ,  k tó ­
ra dzielnie wyleci  w pówfeli/ze r azem ze zdoby wcami.  
jeśl i  n am się uda  wkroczyć ’do mi a s t a . ' 1, h "  IV'XT J,' !

.  , ____ —r - 11-.rrii,. f - .n-r- i J c,,t‘r a ł  Gaj icober t niów ił; ' w dniu'  1j ^ H ę z m u , ze od
tno / łagodzenia t empe ra tu ry ,  s tan zdrowia wojsk j — C l i s t opada wszelkie j^-go, roboty s ą  luz ukończone ,  
sp r zymierzonych  nod Sebastopon  się być cią-  j * *e tylko czeka na dtngjisćręy.'  OpcjyjHe j ęsCjuż^dó- .
gle j ednakowy .  .Szpitale są p r z ep e łn io n e  i nie ulega I ' vicdzionem.  że oni nie są  w stanie spe łn i ć  svvoje^zaV 
wątpl iwości .  j e n e r a ł  i . a m o b e c t  zażądał  ws i r z . ^ 1
iiia u  «7pIL' inno rł»\r,.. V :Z . . .  • ...

ło żen ie ,  czy to dla tego. że za ieję g,cierpiel i  czy też, 
ze nie umieją  wziąć sic do roboty! U czoraj  z apew n ia ­
no.  żę pcistaiio.w ume  zos t ało  p p s ^ c  ' im 10 ,000  no ­
wych ludzi ,  dla dopomagan ia  im,  li raczej dla p r aco w a­
nia  za nich,  Dziś w jdz j a j ęm podz ia ł  IjOOO ludzi uda ­
jący się z Bała kła wy do o(joż'u angiel skiego,  a każdy

tym ciężarem
fj^(J j . J5f j%Jt r?y mi lki  drogi .

Podobna rs t  . ięcej  niż potrzebą Angl ikom,
bo konie nr. tyjerj i . sąjuz u nich tylko ws po mnien i em.  
Co do nas,  chociaż nasze.^tęaty w koniach są m n i e j ­
sze, ale i iak jeszcze ha tdzo znaczne.  Jazda nasza nie 
t y l e  uc ierpia ł a  ile n 1 1 y l<-rja,  ale konie  które  jeszcze

nią wszelkiego dosy łan ia  now ych  oddz ia łów  Iraoctłr  
sk i rh  do K r y m u ,  Dziewiąta dc wizja francuska  przv-
byw aiąca z Franęi i,  pozostan ie  w K onsla i ity tiooolu . 
a i w a  pu łk i  jazdy t i a i u n s k k j  (huzAry i drogjoiuj .wy-
s ła n e  z A rir jano po la . z a t r zymane  zosl.iłv w Sc lb.tr ■ i ■■■*-• -  j
I C a a r h .  Pom imo  zM tc c /n e uo  napływ  u e łmryeh.  szpi -  \ na pleć,aim kulę a lbo bombę i z 
tale f r ancuskie  w Konstanty nopa lu  uo rm mi /o w an e  są H ' M z W W ^ ^ l r ^ a ^ . k h l l h i i d r o g i .  
wzo rowo  i lekarze współubi«g,-,  w Spy w gor l iwości  i 
i pośw ięeeniu z s i os t r ami  mi ło&yęędmó Ślłpihd 4 * * n a  i 
Ifagcze. w k t ó r y m ( zna jdu ją  «iią: Fy.Himrhofzv i i i u i i i  
Koss jame,  je s t takżcy bardzo dobrze  msrgan iźdwanwnij ,
w r ł ^ M n y . ^ p o w i ą r t n i c i n y  s o - ,  żc  Aril K l c n d i  w V V i e - ’ • -  .. . . .  M  , V r  - . ■..........  ..................................

' i n s fnH u j r  do w I  ..pozostały, s q  y  l»ajri^.d/i»icj.sz\iristanic.  Ciula ich ino-
jok tylko te iłcirccjai je du jnowadzą  du pru- 83 s h i^ c <j() l^ uki bud.ow y skicJefóu bez pulrzebv
ko jo  w rzeczy w isleni iwiaczeitiu,... Borta ńóśfc twń i»- obdz ie r ania  ich z mięsa.
k » w w ( i r mM11PŁi . a L, Na w iosnę  Jeśji przyplzie do pochodu trzeba będzie

dać now e panie- w- a r  ty ler-ji bez wwjatku.  a w jeździć 
po na jw ięks /g j  częśći.

S t r a ty  Kaszer  w ludziach od czasu wylądowania
' ? ' ^ ’" Ue l,CZyĆ " ' ożna na 3 0 . 00 0 ,  a z be l i  l edwie 
t ) , 000 póflW vv bi twach.

Korespondencj a  /. Konstanty pola 22  stveznia 
w < nurrn-r dc I.i/un, podaje nas t ępujące  szczegóły o 
a rmj i  angiel skiej  i tureckiej  w K n m i e :

Anglicy szczególnie nadzwyczajni e cierpią.  To co 
wszystkie ko respondenc je  dz i enn ików londyńskich  
mó w i ły  o sm u tn ym  stanic naszych biednych sp r zy ­
mi e r zeńców.  nie by ło  wcale przesadzone,  ok ropny  o- 

i braz ich nędzy sk r e ś lony  niedawno  przez Timesu, aż 
|f n a dto jes t  prawdziwy.

Moyyiłem. chociaż sam jej niedowierzając  o pogio -

W fe d fc to to b /’» i» a r i  dunxrsi; .zr; KoniM ałttynopofa  
drogą n |i*gr.»lic*ii» . że d -j e t s / a  oćnjgahlzo-wffł
komisj ę z ł ożoną  z trzech otlccrcjyv tureckich! dwócłi  
angielskich i dwóch f rancuskich,  dla r ozpoznani a  n i e - ’ 
po rozumień  zaszłych między Omer-paszt i  i Iźiiiail- 
paszą.

Wice -król  Egiptu o dd a ł  do dyspozycj i  m in i s t e r ­
s twa wojny 0 0 0 , 0 0 0  pias frów na ’koszta wojenne .

( Journal de S t. P etersbourgj. 
W iadtm ośct z morza Czarnego.
Piszą z obozu pod S rbas topo le rn  2 2  stycznia do 

Ptuitc Pi Igr:
Od 1 stycznia ma m y  największe '  niepogody

nieprzestaje  padać,  p z imno dochodzi  do U  s topni  
z w ia t r em północnym* naiostrzejszvrn i najgyyał tu-  
wn ie js zym jak i  zapamiętamy.  Mróz" by ł  tak przykry,  
żę znalez iono ki lku 1 ■ • -

sec, iż w obozie angie l skim znajduj e się 9 , 0 0 0  cho 
ryeh,  teraz nie ma wątpl iwości ,  że w dniu 18 s tycznia 

- . • . ‘ - . i ’ Angl ików pod S e b a s l o p o l e m , nie bv ło
ln t zmarzntętycb wprawdz . c  13 .0 0 0  zdolnych do pełni en ia  s ł użby  w przekopach .
. .ale l o  nam wyjaśni a dla czego Francuzi  zmuszeni  byli

zając s l i aż  i dajszą budowę robo t  oblężniczych rozt to- 
czętych przez Angl ików.

(,o do ich jazdy,  j uż  ona nie  istnieje wcale,  wszyst­
kie konie  pociągowe wypad ły ,  nie pozost ało  ich w ię­
cej jak pięcdzięsiąt dla ca łe j  a r ty ier j i  i dla p r zewoże-

tych by ło  tylko ki lku,  ale za to liczba tych Którzy so ­
bie nogi^ poodtnrażal i ,  jes t  n i ezmierna .  Wy sy ł a j ą  
wszystkich chorych do Kons tan tynopo la ,  aby nie za­
pełn i ać  naszych nędznych am bu lansów pod nam io t a ­
mi urządzanych.  W c i ą g u  g rudn i a  wywiez iono tym 
Sposobem do Kons t an tynopo la  5 , 0 0 0  chorych.
jUśtatiMniii mm im— — min __—____________________ J , ,

czas trzeba było  takiego zapalonego atlety, bo błąd 
krolow al i rospierał się szeroko, wszędzie, a najbar­
dziej w  wyższych klasach szlachty i miejskiego spo­
łeczeństw a , k tóre  też  najmocniój w  kotnedjach jeg o  
dotknięte były. Fredro  p ojaw ił się w  szczęśliwsze  
i spokojniejsze czasy, to też inaczój zupełnie  pojął 
sw oje  p ow ołan ie ,  a ntemniój dobrze je  pojął, On  
kreślił, oprócz rzadkich w yjątków , liczne portrety  
wad i śmieszności, które widział około  siebie, a nie 
p o trzebow ał przesadzać, bo pod jeg o  giętkicm i tra- 
Inem piórem, postacie które w y w o ły w a ł  na jaw,  
w  wydatnych uwidoczniały się rysach. D aleko  mnićj 
-ubaszny od Z ab łock iego ,  nie tak energiczny, posia­
da wtęcćj daleko poezji g łęb o k o  poczutćj. Bo pro­
szę odczytać sobie scenę między O d lu ak iem  i poetą  
w  komedjt pod tym tytu łem , albo piękny ustęp k ie­
dy L eon  w  D ożyw ociu  opisuje wrażenia jakichby d o ­
znał unosząc się balonem ponad ziemią, albo nare-  
szcię sceny m iłosne ze Ś lu b ó w  panieńskich, albo ty­
le innych ustępów’ które trudno by było wszystkie  
po szczególe wymieniać, a każdy przyzna że Fredro  
ma i r zew n ość  wielką i praw dziw e uczucie, i o w e  
namaszczenie tak trudne do sztucznego naśladowania,  
które cechuje w ie lk iego  poetę, a które jes t  w łaśn ie  
skałą  o jaką każda m ierność  się rozbija.

Nareszcie pomiędzy Fredrą  a Zabłockim w t e m  
jeszcze różnica leży, iż Zabłocki chloszcze bez lito­

ści z nienawiścią prawie, w e  Fredrze zaś z pom ię­

dzy żartów , docinków  i naśm iewania się, w idać pe­

w ien  rodzaj sympatji i pożałowania. Zabłocki z w ą t ­

pił już o popraw ie , robi w prawdzie  swoją p o w in ­

ność, ale przekonany jes t ,  że napomnienie  j e g o  jest  

g ło sem  w ołającego  na puszczy, Fredro  zaś z całą  

wiarą, z całą nadzieją przystępuje do poprawy sw ych  

braci bo ich kocha, bo bole je  nad nimi i ufa że k ie ­
dyś lepszymi się staną.

Pobieżny ten obraz nie byłby całkow itym  g d y ­

bym kreśląc go, nie w spom nia ł o K orzeniowskim ,  

który tak znakomite zasługi p o ło ży ł  na scenie na­
szej.

Ja k ko lw iek  K orzeniowski od trzydziestu przeszło  

lat pracuje dla sceny, to utw ory jeg o  za ledw ie  od 

p o łow y  teg o  czasu przedstawiane być zaczęły na te ­

atrze A\ arszawskim. P ierw szem i u tw oram i K orze­

n iow skiego  były dramy wielkich rozmiarów, w  k tó ­

rych od razu zszedłszy z toru u tartego przez sw oich  

poprzedników  i porzuciwszy mańjerę w  największćj 

w ó w czas  będącą wziętości pomiędzy naszymi au to ­

rami dram atycznem i, rzucił się na n ow ą drogę,

n ia  żywności  z Bufak ławy  do różnych części ich o b ­
szernego obozu,  Muszą oni  zgromadzać  się t ł u m a m i  
przy miejscu wy lądowan ia  żeby nie umrzeć z g łodu ,  
a j ednak  przecie nasze wo jsko  zbudowa ło  dla nich 
p rzesz ło  m i l ę ,dobre j  drogi  w ich obozie i codziennie  
pożyczamy im wszystkich naszych pociągowych k o ­
ni i mu łów Klójwch sami  n i epol r zcbuj emy .  a nie raz 
nawet  podziel i l i śmy się z niemi naszą żywnością .  Ale 
ich organizacja woj skowa  jes t  w najwyższym s topn iu  
niedoł ężna ,  a w.komisor jac i e  nadzwyczajny n i eporzą­
dek,  a nako incc  wszędzie najwyższa pogarda  d la  
wszystkiego ęo nie J e s t  ściśle czynem,  żo łn ie rza,  
gen t l emana ,  to j e s t  bić się.
_ ~  M cdli ig lildilarische Zeitung, oczekuj ą w obo ­

zie angie l skim przybycia pięciu nowych  j en e r a łó w  
fhąj ąc jch  objąć dowództwo wojska  zmniejszonego do 
jednej ,  trzęciej części. (Jour. de S t. Pete.) ■
. —  Osi'Deutsche Post pisze z Kons t an tynopo la  5
lutego:

Obóz angie l ski  pod Sebas topolem p rawie  j uż  p rze­
s t a ł  istnieć. W ed łu g  ostatnich wiadomości  t \ l e  j e s t  
pew nem,  że reszta wojska angie l ski ego cofa się do 
Bałak. ławy,  i dopóki  na nowo  nie zostanie uorgaui zo-  
waną ,  Fr ancuzi  sami  ca ł ą  s ł użbę  pełn i ć mają.  Z pe ­
wnego  ź ródł a  możemy donieść,  iż ze 1 40 ,0 0 0  F r a n ­
cuzów.  którzy od początku wojny do dziś udali  się na 
wschód,  pozoos l a ło  już tylko H 0 0 0 ,  a z. 45,OOOAn- 
gl ików tylko 11 .000  zdolnych do s ł użby.  Równ ic  pe ­
wną  jest wiadomość,  że etat  chorych z a rmj i  spr zy­
mier zonych w ynosi  w 13stu szpi talach K ons t an tyno ­
pola 11 ,0 00  F rancuzów i 7 , 0 0 0  Angl ików.

(Sch/esische Zeitung).
—  Czytamy w kore spondencj i  z Konst an tynopol a  

5go lutego:
Anglicy zajęli W' posiadanie koszary w Smyr n i e ,  dla 

zaprowadzen ia  w nich szpi tala.  Francuzi  ma ją  na ta-  
kiż cel zająć koszary na wyspie Metclin.  Zaczyna się 
dawać czuć brak zak ł adów szpi talowvch,  pomimo go­
towości  z j a k ą  rząd u s t ąpi ł  wszelkich bu dynków  któ-  
remi  m ó g ł  rozporządzać.  Liczba chorych znajdujących 
się obecnie  w szpi talach f r ancuzkich w Kons tan tyno ­
polu.  przechodzi  8 0 0 0  a z Krvrmi  nadszed ł  rozkaz 
p rzygotowan ia  jeszcze 4 do 5 0 0 0  łóżek ,  co p o t w ie r ­
dza przypuszczenie  że wkrótce można  się spodzi ewać 
w Krymie  ważnej  jakiej  operacj i .

—  S ta ry  Chozrew-pasza  u m a r ł  przed trzema dn i a ­
mi By ł  to najs tarszy s ł uga  Porty:  s ł u ż y ł  ori p o d p i ę ­
ciu su ł t anami  i kolejno za jm o w a ł  wszystkie pierwsze 
posady w państwie.  Zos t a ł  on pochowany w dniu 2 
b. m. z na jwiększą  wystaw nością  w meczecie Eyoub.  
gdzie od dawna  kaza ł  sobie g rób  przegotować.  Ćhoz -

I rew-pasza  chlubił się że p rzyszed ł  na świa t  w rok u  
i 1709.  to jes t  tym samym co Napoleon.  Chafe/mbriand,  

ma r sza ł ek  Soul t .  Mehmćd-Al i -pa sza ,  viee-Król  E g i ­
ptu i wielu innych  znakomi tych ludzi. (In d  Belre )

W  Ł  O C H Y. ' J  
Czytamy w kore spondencj i  dziennika F.toite Belge: 
Traktat, zawar ty  między P iemontem i moca r s twami  

zachodni cmi ,  s p r a w i ł  wielkie  wrażen ie  w Genui .  Nc-  
gocjanci  genueńscy  p rowadzą  znaczny handel  z Od es ­
są.  t r akta t  zaś zos t a ł  z awar ty  tak nagle,  że nie by ło  
czasu uprzedzić o tern s tan hand lowy .  Prócz tego S a r -  
dynja tak daleko posunęł a  się w tym traktacie,  że wię-

g d z ie  go popchnęło  zam iłow anie  w  literaturze an­

gielskiej i niemieckićj na których zdaje się początko­

w o  sw ój młodociany u m ysł kształcić zam ierzył;- -  

pierwsze tedy jeg o  u tw ory  Dym itr i Mnrja, A nie lu ,  

Mnich, przeszły niepostrzeżone prawie, i jak ch ce ­

c ie  żeby one zrobiły jakiekolwiek w rażenie, w t e n ­

czas kiedy Osiński królow ał pomiędzy krytykami 

naszemi, kiedy klasyczne recenzje w schodzące  po 

naszych pismach perjodycznych odsądzały od czci i 

wiary Marję M a lczew sk iego  i rzucały wszystkie klą­

tw y  sw o jego  g n ie w u  na najpiękniejsze dzieła ja k ie -  

mi kiedykolwiek literatura polska szczycić się m o ­

gła. A  jednak w sp o m n ia n e  przez nas początkowe  

utw ory  K orzeniow skiego ,  odznaczały się m łodzień­

czym zapałem, w ykszta łconem  uczuciem i pojęciem  

potrzeby zerwania w ię zó w  w  jakich nas trzymało  

niew olnicze naśladow nictw o klasycznój tragedji fran-  
cuzkićj.

*

(D alszy ciąg n a stą p i).



cej jest związaną nawet niż Austrją, ma bow iem  o bo* 
wiązek posłania wojska przeciw Rossji. Jest tó zatem 
prawdziwe wypowiedzenie wojny. Dla tego armato­
rowie genueńscy przygotowani s;j na to. że siatki ich 
naładow ane zbożem, będą c h w y t a n e  przez rossjan, co 
między wyższym handlem spow odow ało  popłoch.

 Gabinet sardyński skonfiskował dziennik C.ttm-
panone, zawierający z łoś liw y  artykuł przeciw trakta­
towi, chociaż takowy w ogóle potępiany jest pr/.ez ca­
ł e  \V\ższe społeczeństw o i u r y n i i / ^  , ,;t AiffS^ołtóin

 " Monitorjum papieskie w przedmiocie dóbr k o ­
ścielnych. otrzymane zostało w Turynie Igo lutego. 
D ołączon e  są do niego liczne dókuriienfa do których  
się dwór rzymski odw ołuje. Nie groijąc otwarcie, pi­
smo to ostrzega przyszłych nabywców dóbr w mowie  
będących, względem następstw na jakie się narażają.

(Journal de St.. Betcrsbourg.)
Turyn 10 Lu/ego. Na dzisiejszem posiedzeniu, po­

mimo że jeszcze kilkunasto było  m ów ców  zapisanych  
w przedmiocie traktatu, izba na usilne przed staw ien i  
pana Cavour i pomimo oporu krańców prawego i le­
w ego , zdecydowała znakomitą większością zamknięcie  
tvch rozpraw. (/ndependance Belge).

W enecja 15 Lutego. [Depesza te legrafia .)  W pań­
stwie kóściclnem a mianowicie w Faenza. I orli i Imo-  
]a, tudzień w Toskanji a szczególnie w Sierra, Pisto- 
ja i Piza, aresztowano m nóstwo osób z powodu intryg  
mazzynoskich. W samej Toskanji 7 0  osób osadzono  
w więzieniu.- (Independence Beige.)

Turyn  7 Lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
niższej rozbierano dalej traktat przymierza z Anglją i 
Francją; deputowany Cabella (deputowany z Genuy  
n a l e ż ą c y  do lewej strony), tak się o tym traktacie w y ­
raził: »Nigdy kwestja ważniejsza nie była przedsta­
w io n ą  Izbie, jak ów traktat przy mierza. Badałem d łu ­
go  tę k.westję i długo zostawałem w wątpliwości.  Wi­
dzę niezmierne niebespieczeństwa, na które tein po­
stanowieniem kraj wystawiamy a nie śm ałem  oskar­
żać ministrów o słabość lub nieudolność S łuch a łem  
z wielką uwagą obrońców traktatu; z mów tych w y­
czerpałem przekonanie, że należy g łosow ać przeciw 
traktatowi. Hrabia Della Margharila pow iedział nam, 
że traktat tęn jest przystąpieniem do traktatów z 1815  
r.: dla tego to w łaśn ie  go odrzucam. P. Cavour zape­
w n i ł  nas wczoraj, że nie było  nacisku ze strony m o­
carstw zagranicznych. Ale sądzę, że mocarstwom w ie­
le  na tern zależy, by Piemont odstąpił od zasad z 18 4 8  
r. Mocarstwa te w ezw ały  nas do przystąpienia do tra­
ktatu w końcu listopada, ale przez zbieg okoliczności 
co najmniej dziwny, żądanie to przyszło do Turynu  
dopiero w p o łow ie  grudnia. Nie możecie więc ode­
przeć prz: pus czenin, • że to żądanie dokonanem było  
na skutek namowy Austrji. Pan Cavpur m ó w ił  nam  
także, iż neutralność możebną była dla Hollandji, ale 
że nie jest podobną dla nas; dla czegóż to? Oto, że 
neutralność nasza mogłaby być niebespieczną dla je ­
dnego z mocarstw wojnę prowadzących, to je s t  dla 
Austrji. Traktat więc. ja tak wnioskuję, jest odstąpie­
n iem  od zasad z 1848  r., a zatem od zasady narodo-  
w ości w łosk ie j .  ,

I ja też nienawidzę p ó ł  środków; nie spodziewajcie  
się od Genueńczyka rad trwożliwych, nie wyprę się ja 
historji kraju mego (poklask z lewej). Dla tego nie 
m ów ię wam, że powinniśmy obawiać się Rossji: po­
w iem  tylko, iż w okolic, ilościach dzisiejszych lepiej 
b y ło  czekać; konieczność tylko zdołałaby usprawie­
dliwić pow zięte postanowienie, ale gdzież jest ta ko­
nieczność? P. Cavour s łuszn ie  ma sympatję dla An-  
glji; i ja także mam jej wiele  dla tego wielkiego na­
rodu, ale mąż stanu powinien odłożyć na bok swe  
sympatję. gdy chodzi o pomyślność kraju. Największe 
niebespieczeństwa grożą naszym sw obodom, nie od 
Bossji, ale od Austrji.

C zyż  prawdziwym interesem łran cj i  jest utwierdze­
nie narodowości w łoskiej? Anglja zawsze dawniej 
szukała przymierza z Austrją. P. P ar i n i w swej w y ­
bornej historji W ło ch  w y liczy ł  dosyć taktów, w któ­
rych Anglja w yświadczyła przysługi Austrji, kiedy 
Rossja starała się przysługi oddawać Piemontowi.  
Dla czegóż więc mamy się oświadczać przeciw Rossji? 
Dla czegóż neutralność' ma być niepodobną? Gzyż 
z armją taką jak nasza, neutralność nie m ogłaby być 
szanowaną? Pan Cavour p ow iedzia ł w czora j , żc 
mocarstwa uważałyby naszą neutralność zbrojną za 
groźbę: w takim razie minister przyznaje, że przy­
stąpienie do przymierza jest przysługą oddaną m o­
carstwom-

Pan de Cavour pow iedzia ł także, iż neutralność  
zrobiłaby nas niepopularnemi w strdnnictwie lifteral- 
nem  europejskiem. Odpowiadam: Stronnictwo to
zna nasze wyjątkowe położenie  i nie zrobiłoby nam  
z tego zarzutu, że nie chcieliśmy wejść w przymierze  
z Austrją..

idłu Wv n i ­
k t  pew ne, ;

Nie tn o w im v ,ministrom^ prowadźcie w opnę dla o-  
bronv riaśłiyeh malerjalnych interesów ,' ale p ow iem y  
im: Nie prowadźmy wojny, By ocalić* Vizeih misze 
paki b aw ełn y  i naszych żołnierzy (śmiech). S /a n .  m 
Gallongu /.atćm nies łusznie o b w in ia ł  nas, ż fcj 
kwestji mów imy o niebezpieczeństw uch. hajakm han­
del nasz jest wystawiony w skutek udziału w wojnie  
ẑ  B ośsiśl' , ;

Niebespieczeństwa, jakie dla iih< 
knąć mogą, pódwójiiej' ś<̂  nuluyy; 
drugie przypuszczalne. Zrzekamy  
na morzu Q arn efn ,  oto niebespićę  
sza flaga, dotftd neutralna, staje sit 
g it  niebezpieczeństwo rzeczy w Ute. _ 
tu może nakazać konfiskaty, a nawet po z iw a lc i i i  p o -

N u może narii zaniknąć sw e|>órly; oto dv.„ niches-' *• * -VO'i vj \  ł  • - y ■■ fcjfpieczensiwa przypuszczalne, a których n ... izua ti- 
(Ważać za inało-zuaczącc.

b a n  cie 'fcevour żarty stro ił  z .najęcia pi.* •: kapiia- 
iiów. handlów ych genueńskich ykrętów, dó 'ftr.iSsozu 
wojsk i amunicji Francji i Anglji do Krymu: Ląpi ta­
nowie neapolitańscy toż samo zrobili. Czyż dja tego 

B jA id z i^ i  Rossji? Zre-ztą nie chodzi to o
" JX- ' CM

na
t  v
i f *

nasz

chodzi o itr- 
iżkodjy prżttt

je te : b o  CÓŻ 
fctore  ̂ albo

w yp ow ie
interes kapitanów marynarki handtóWćj 
teres całego handlu, h interes ten wielkrę 
w ojnę poniesie. ' .V ,;  i ..\ ( i

W yprawa na Krym jesj bjjjafcanym^f' 
wice podawać rękę temu przedsięwzięciu,
s ię ^ a łk iem  nie pow iodło , albo tćżjcsf bardzo truducui , , : ,1(l | ow *  w
do wykonania? Jeżeli wójriśi ' się przed łuż; , b.dzicit)
rozbrojonymi w łaśnie  w ówczas, gdjf'ń'a<» ńiijwięcćj o -  
bronv potrzeba będzie. Dla tego {o pH fltus iczać na­
leży. że wysvtka naszych wojsk, d d ‘Krjtńuj jćsf wy’-
putikiem rad Austrji. ‘ .w

Oto wszystkie niebespieczeństwa,^ wszYsIlje iofiary
traktatu: co do korzyści, żadnych ńjfc m iń)yv Mojlatttr 
siwa zachodnie nie mają in terest  w żapęwnTCniu nam  
korzyści. Wojna dzisiejsza nie 
interesów. Nie nam się do niej inićsŁjć. (Ind- Belge)

S Z K IC E  D O R Y W C Z E
J A N A P R U S I N O W S f i l  E G O:

V II az.Yoi
W  Y Ć H O W A N I E C .  G A R D E R O B O  W Y.

ni t i s r / Ta  AC a 1- ( w i - ą a  J  a i  < i  o -  . . w • u -  
I*o powrocie z Wilna, pan Antoni (takie było  Im u 

lekarza) zastał ojca i panią S to lu ikow ą w g l o ­
b ie   a siostrę, żoną Slolnikowicza. Niebardzo r a d
b y ł  z tej kolligacji, bo przez kilkodniowy pobyt w do­
mu now ożeńców , p oznał smutny stan sw ego  ucznia, 
i niekorzystną zmianę, siostry. Znarowiona po pań­
skich dworach, najdziwaczniej odgryw ała  niespodzia­
ną rolę dziedziczki. B yło  już jednak za późno i pra­
wie niepodobna zaradzić złem u. P ow róci ł  więc ze 
ściśnionein sercem na Litwę i ledwo w lat kilka od- 
w id ził  znowu siostrę. Nie zdziwiła go nowa, stra­
szliwa zmiana, jaką zauw ażył w obojgu —  było to 
koniecznćm następstwem garderobowego w y c h o w a ­
nia pana Bazy lego i późniejszego zaniedbania... . ale 
zadrżał na przyszłość jedynego ich syna. C hciał go 
zaraz wziąść z sobą i zająć s ię jego  w ychowaniem , m u ­
s ia ł  jednak uledz prośbom braterstwa, zostawując ma­
łeg o  Franusia jesze n.r rok jeden przy rodzicach. G ioz-  
ba rzucona na postrach, żejeżel i  ii i e.d o trzymają przy­
rzeczenia, oddali siostrzeńca od sukcessji i zapisze ma­
jątek na szpital, dopięła sw ego  celu. Bo państwo Ba- 
zylostwo wielkie m ieli wyobrażenie o skarbach bra­
ta i jedvne szczęście syna upatrywali w bogactwie, 
Gnuśniejąc zaś w nieładzie, marnowali niepostrzeże­
nie swój majateczek,...  Wyroczny czas przyjazdu pa­
na Antoniego zbliżał się i lada dzień go czekano.

;■ -i iirnnocpn „a i  ,«*> j .o

Onego wieczoru, od którego rozpoczęliśmy op o ­
wiadanie, bohaterowie nasi zebrali się do jednego po­
koju. Gospodarna pani Bazylowa, w ydała  już na w ie­
czerzę, policzyła drób, w ybijała  po raz dwudziesty  
czwarty ca łą  dwornię i usadowiła się przy oknie na 
odpoczynek. B ezwładnie  opuszczona na krześle w y ­
glądała jak woskowa figura. Na twarzy jej nic prze­
bija ł  żaden wyraz niewieści,  a szare oczy jak w łóczę­
gi, b łąk a ły  się bez ce lu  po błotnistym dziedzińcu. .. 
znać marzyła o kuchni, albił łóżku. W drugim kącie 
z wypaloną fajeczką w ręku, drzemał wsparty na kra­
wędzi sofy pan Bazyli , z g ło w ą  opierzoną jak wynico-  
wana poszewka— nieumyty pewno od niedzieli —  
chociaż to już b y ł  piątek Na długim szaraczkowym  
surducie,  poprutym. z p o ło w ą  ledwo guzików, m iał  
jak na próbkę, po trosze plewy wszelakiego zboża i 
mnóstwo planj masła , błota, gliny i łoju. Zdawało  
się, że n o s i ł  na sobie wystawę produktów swojej 
w iosk i na m ałą  skalę. Boleśnie było  patrzyć na jego  
twarz bez ruchu, bez myśli,  rzekłbyś, że duch c z ło ­
wieczy w ystąp ił  z  niego, ze jestto tylko nagalwanizo-  
wany automat. ______ ’   '

Przy tej ulrapionć,.  ;;i''7,e, s iedz ia ł  
: bawi,-;c * b n i 1Sm wvżlhfń.
cutye iNlnfAłćm Vvkd jiftcśj^ć
tn ć i i  so k ó le j '  rńvśR. " j j c ć j  ly lk p ,  ż 
k la tk ę  i p o zu o lo t io  w.-lćółę 7iu n
l)(Jrtfnej' djczljtnij.
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Gościrm tym fiy f pan Antoni. (P  ■ ■ 
powitali go  nosam i v/imtSffonrini ,:■< 
d/.ąc ze już się nie potrafią \u c o h ić  Z d n 
ćzenia. A pan Bazyli) skoro zosta t sam z żmią. łih o- 
m ieszkał zrobić uwagę, żc dnia legi) pr'.y  o ’ ' /•  < 
nóż 'Uńjyadł mii zW ękh  co znpowiadafo Lwy v różyło  
gościa. Zastanawiał się tytko długo hall tćm, tbarzegb 
pan brat nic pospieszył na obiad, jak chciało ścis łe  
znaczenie wróżby, lecznareszc ie  doszedł do w n ios­
ku. że jedynie zła droga stanęła temu na prze­
szkodzie., *

*  *
■ *

Pan Antoni od samego przyjazdu c ią g n ą ł  cerlacjc
z braterstwem. Trzeciego dnia nakonicc kazał pako­
w ać t łom oki i zażądał siostrze u ca* który przylgnął  

do niego przez domyślność i przeczucie serca. 
Pani Bazylowa wyczerpawszy wszystkie środki obro­
ny, poczęła pośród ślamazarnego łkania, zbierać rze­
czy jedynaka i przygotowane na drogę specjały. Już 
zaprzęgano konie, gdy nagle pan Bazyli , dotąd ci­
chszy i m ałom ów niejszy  od żony, w ypow iedzia ł  z n ie -  
zw yk łą  energją, że za nic a za nic w św iecie, nie po­
zwoli panu  bratu  jechać dni^tego; i żc niechcąc na­
rażać siebie i dziecka na wyraźną zgubę, musi zatrzy­
mać się choć do jutra...

—  Gbybyś b y ł  sobie jech a ł  panie bracie wczoraj  
— rzek ł w końcu—  nie powiedziałbym ani słow a.  
Jedź sobie jutro rano, jak skoro zapieją kury, będę. 
milczyć, ale dzisiaj.nie pozwolę wam wyjechać 7. m o­
jego  domu!

—  A toż dla czego braciszku?
—  Dla tego — ciągnął z zapałem pan B azyli— dla 

tego panie  bracie, że dziś jest  poniedziałek; a ponie­
działek li) dzień ciężki do w yjazdu , i  w szystko  ćo 
v5 ten dzień przedsięw eźm iesz, nie pójdzie c i na p o ­
ży tek . ■" ' ' ' ’ ‘ ' ' ' •' ”

’ —  Ależ to przesąd mój panie Bazyli, najgrubszy  
przesąd — rzek ł  lekarz .—  Czyliż o tern ostrzega nas 
pismo święte ,  albo przynajmniej ksiądz proboszcz na 
ambonie?...  Dla czegóż przywiązywać jakąś tajemni­
czą fatalność do dni równic zwyczajnych jak inne, 
równie jak inne ochranianych opieką Boską?... .

—  Już to sobie gadaj co chcesz panie bracie, ale 
mnie nie przekonasz; bo n ie  m ów ię  fego z własnej  
głowyń Musi to być praw da, kiedy tak wierzyli nasi 
dziadowie i pradziadowie.  (d. c. ni)

PRZYJECHAŁ 1 d o W A lt S Z A  W Y ? -
II. Gerl.  Rnt ikowski  Hen ob.  z Ś wi eż a . —  H. K r a k .  W y ­

c z ó ł kows ki  Kazi oh.  z Wol i  S i yd ł o w s k i ć j . —  H. L ip ■ S m o ­
l iński Maciej  ob.  z K a r g o s i y n a . —  H- Łi/ete.  Bonieecy  Kai i .  
i Bole.  ńb,  z O p a t o w a . —- H.  Niem.  Borkowski  Jozef  ob.  J Bu-  
dzvnka  H, W ilcń .  Zieliński  Gus taw ob.  z Garnowa.

WYJECHALI z W ARSZAWY.
Ćiećhoinski  Mateusz ob.  do Ciechoinic ,  Gr  atkowski  Win 

o b .  do Dzlebol towa,  GHnka Jć ze f  ob.  do Szczawina ,  G u r o -  
wska  Ja dwi ga  hr .  do Wyszyna,  Ros tkowski  Act. ob.  do 
Młotkowa,  Wi ś n ie wsk i  Wł ad  ob.  do Koś obud .

TEATR ROZMAITO Jutro: P ani Kasstelrtńo- 
tca .~T)dw ne grzechy .— Spotkanie.

Dziś rano stopni zimna 1 fi, wczoraj w połu.,zimna fi.
W ysokość wodv na Wiśle stóp 9 cali fi.

K/ r .  WłC 
Ol ZVU'ZC

W Drukaru.  J l inaer.  -  Wolno d . u l f . wać)  -  W a r s / ł  Wa dnia i 0 [22 j Lutego t & S . r n l u ń  L- StaWzjr t ć Ś t i n  F. S o b VV  s' i  ć  i V  ń . « k  f;


